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OGŁOSZEnIA. 

za 1 razowe P'- Klm. 7 za. w1ersz 
petitu lub za Jego .::ll9,isce. 

za 2--6 razowe po kop. " za 
wiersz. 

za 7-10 razo:ve po kop. 3 .a 
WLel'SZ. 

CENA OGŁOSZEŃ 
nft pierwszej str. podwójnA. 
Reklamy po lOk. za w. petitu. 
Oena og~oszell zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz. po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumeratę przyjmują Biuro Redakcyi i obie ks· 'o< " >'l," W Częstochowie 
"Nowa księgarnia"-prócz tego, . 

w Częstochowie W Gas7.tecki. I w Łasku W . G,'ass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi Janiszewski Leopold. 
w Brzezin~ch "Krzelnieniew~ki JU1.

1 
w Radomsku : Ruszkowski Erazm. 

"Rujchman i ~'renJler" w W ~rszawie. w DąbrowIe " Tljmaszewskl J. w Rawie " Szawłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

CUKIERNIA 
S •. JASIŃSKIEGO 

Poleca jako ~OWOŚĆ wydawanie kawy do
borowej prosto z maszyn, na sposób wiedeńskich ka
wiarni, szklanka kawy S kop. Ciasta w róznych 
gatunkach i Cukry deserowe codziennie świeze. 

(3-3) 

Pokój duży 
do odstąpienia w każdym czasie, w domu p. Dudkie· 
wicza przy ulicy Sławiallskicj, na dole, z usługą. 
Wiadomość u W-nej Cecylii Makowskiej. (6-2) 

OD REDAKCYL. 

Z powodu zbliżającego się tei'minu skła
dania przedpłaty na Tydzień na 
kwartał IV" -ty roku 1885" H.edakcyja 
prosi zalegający~h w oplacie o jak naj
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 

rs. 3 kop, -
" 1 ,, 50., 
11 "75,, 

N a prowincyi prenumerata wynosi, z ko
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

za. k'VVa.rta,ł rs. 1. k. 1.0~ 
n pół roku. ~~ 2.~ 20~ 
~~ rok .~ 4:,~ 4:0. 

"lJwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wYl'ażanych żądań, wyiyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upI'a
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać n Tygodnia," aby o tern raczyli do· 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu
steni uwaźuć ich jako naszych dłużników. 

Przed otwarciem lowarzy
stwa Dobroczynności 

Wkrótce podobno ma być zwołanem 
pierwsze ' ogólne. zebranie, z zapisanych na 
przyszłych miejscowego TowarzyBtwa Dobro
czynności członków. Jeżeli lista dotąd dość 
rzadko niepokojona, a znajdująca się na 
stole w Ratuszu, przed otwarciem zebrania 
nie będzie dopełnioną, samo zebranie nie 
rokuje być licznem; Ił jednakże na zebraniu 
tern ma się ukonstytuować pierwszy towa
rzystwa zarząd (rada zarządzająca), ma być 

wyhaną komisyia rewizy}na, i w końcu- wym. Pobieżnie o rzeczy s~dz~c, zdawało
co również nie małej wagi-oma być zatwier· by się, ze w udzielaniu pom()cy wszelka 
dzoną instntkcyja dla zal'ządzającej rady i surowość i z byteczna ścisłość miejsca mieć 
komisyi nie powinny: starczy-to dać; lecz i na 

Do samej rady, jak głosi ustawa (1) ma szel'sz,m świeoie niejeclen już poważny roz
się powołać 12-tu członków, którzy już z legł się głos, że pomoc udzielana nie w 
pomiędzy siebie IV głosowaniu tajnem obiol'ą miejscu, nieoględnie, bez rozwagi, próżnia. 
p-rzewodnicząeego, kasyj era, i sekI-etal'zu; ozą. tylko wytwal'za \Ur6twę, rozkiełznanych 
następnie cztel'ech osób wymaga ustawa do przyspal'za czynników, usuwa od pracy nie
komisyi rewizyjnej (3-ch cztonk. czynnych małp uzdolr.ionych do niej ludzi, przez eo 
i jeden zapasowy): czyli że w dniu otwal'cia nietylko że w dwójnasób materyjalnie Z11' 

Towarzystwa, do przyszł('j działalności tl'ze- boża dane społecz~ńst wo, .lecz . i pod wzglę
ba będzie powołać osób szesnaście. dem moralnym me tworzy zeń zdroweO'o, 

Skoro losy przyszłego Towarzystwa i silnego i wytrwatego organizmu. 'Gdy ~ię 
charaktel' jego działalności m:!. nad ,na seryj o to wszystko pod rzetelną weźmie roz\VaO'ę, 
obohodzić, to nieobojętną. być powinna Bą.(lz~ć należy, że kwestyja przyszłego insty
kwestyja składu przyszłej instytueyi, zal'z~}du tllCYl za1'2ą.du na g'l'l1ncie praktycznym be. 
, . . k' 'L k' dzie U nas posta wioną. e l Jej lerO\ymlia, a w ta lm l·;.\zie intel'esują-
cym się tą sprawą, lubo dotychczas na liście . Oprócz ustalenia zal'~ąJu, według brzmie· 
przyszłych członków nie figul'llją.cym, wy- ma ustawy, na zebranIU ogólnem ma bvć 
padatoby wczeslliej do niej tlię zapisać, w zatwierdzoną. instrukcyj a dla przyszłej rady 
celu otrzymania możności zaznaczenia swe lY o z,lll'zą.dzają.cej i dla komisyi rewizyjnej; ma 
przy wybol'Uch zdania. Bynnjmuiej nie n~- SIę takie ustanowić wysokość. funuuszll, j,aki 
leżałoby się łudzić tl} myślą, że motUy są na da~y o~l'es .czasu odda .Slę pod osobistą 
gotowe, rutyna dla postępowania wyrobio- oJpowlCdzlalnosć pl·zewodmczącego. 
ną, że byle pieniądze, a wszystko pójdzie . Jukkol wi~k główne zasady postępowania 
jak z płatka, Jak żadne żywe, żywotne spo-I I zakI-es u~l[\łalnośoi 'l'owal'zystwa obejmuje 
reczeństwo, w rozwoju swym się nie zatrzy~ ustawa, mejeden wszelako szczegót, jak 
muje, tak też i żadna modła nie może być rów~ież i c.hal'akter postępowania może po
długotrwałą. Dziś chyba, skłaniając głowę dać l. określić spodziewana iustrukoyj;\. Wy
przed dawnem twierdzeniem: "niech nie wie padme zapewne postawić . żądanie, ażeby po
lewica co czyni prawica", nie pod()bna 0'0 zamiejscy uliczni żebl'acy do gmin byli wy
pl,zyjąć za hasło, za przewodnika w dobl:;- duleni; ażeby miejscowi w pewnych odstę
czynnych czynach. In"ltytllcyja dobl·oczyn . pach czasu, w razie potrzeby pl'zez lekat·zy 
na, będąc publiczną, musi mieć Pl'zet! sobą b~li l'e:vi~~owaTI! i pod względem sił i zdro· 
cele obmyślone, szerszej obowiązaną jest nie wla Oplnl]owam. Pl'ZY rozdiielaniu zapo· 
spuszczać z oczu realnego dobra tego spo- mogi stałej, maximnm jej i minimum miesię
łeczeństwa, z po~ród którego wyrosła i któ- czne lub tygodnIOwe w danych warunkacn, 
remu służy. Nie mamy tu na myśli żadnej chyba także będzie omóyv!onem. Zuawało
wytączności, a tylk@ po prostu takie obwa· lIy się, że nie do pominięcill. bęuzie w in
rowanie sprawy, ażeby wszelka udzielana w strukcyi obmyślenie i wyjednanie u władzy 
przyszłości pomoc, była li tylko pomocą w możności pociągnięcia do udziału w stałych 
rzeczywistej potrzebie, a nigdy zacht>tą. na rzecz !l\)bl'oczynności skraukach, jeśli nie 
do próżniactwa, do wyzyskiwania!. .. Komu wszystkich, to mużebnie największej ilości 
loe dat w udziale rozrządzanie jakąbądź tych lllie8~kań(~ów miasta, któI'yeh obejmlJje 
własnością spółeczną, czy też instytucyjną., Najwyżej .zatwierdzona ustawa. Tell tylko 
ten do smutnego doszedł pl'zekonania, że kto ponosI społeczne ofiary, ma pmwo po· 
w ,varstwach ciemniejszych naszego spote- cz.uwać się cdonkiein danego społeczeństwa 
czeństw.a począł się \~yl'abiać popęd do ko- i J~ko t~ki, w razie niedoli, śmielej wyci/ł
rzystama, bez wszelkich uprawnionY\lh pod- gUle rękę po zapntnogę. Gdyby władza 
staw, ze społecznej, gminnej, czy to insty- takie składki zatwierdziła, nicmałej waO'i 
tucyjnej własności; że chęci do tego korzy- byłoby za.stanowienie się nad ipos,)bem ich 
stania w taki się nieraz objawiają natarczy- ściągania, Jako dog()dniejsi p081'eunicy, za
wy i zucl'waly sposób, jakby pojęcie słnsz- pewne i dziś w zebraniu składek właścicie
ności, cudzej własności, w da!1ym osobniku le U()1UÓW bęuą. wzięci w rachubę, ku cze
było pl'zy~łumionem, lub wcale nie wyro- mu mogą postu żyć kontl'ol()wan~ IV pewnych 
bionem. Ze ten objaw ani w chwili obecnej oustępach cza8U k~iąieczki. Jeżeliby ten 
ani w następstwach, ze wszech miar nie do element, na razie, z jakichbą(lź powodów w 
pocieszającyoh należy, tłomaczyć chyba nie masie nie mógł być spożytkowanytll, przy
ma potrzeby; ale gdy się go skonstatowało, gotowanie zeń materyj alu na przyszłość do 
gdy się rozumie jego rozkładowe skutki, tem zakl'esll działalności chyba wprowadzonelu 
bardziej nad każdym społecznym, czy też zostanie, Dom opłaoający terminową skład
instytucyjnym czynnikiem, choćby to i w kę, mógłby być wolnym od wsz{llkiego że
maluczkim działalności zakresie, cięży twar- braotwa, Dla odzn!\czonia takich domów, 
dy obowi/łzek być wysoce ścisłym i w wy- jak to się już gdzieindziej praktykuje, 
konaniu ' przyjętych na się obowiązków SUl'O- mo.żnaby podać osobne z nadpisem znaki. 

Zaden z paragrafów ustawy nie USUWI.\ 
(I) Patrz ~ "Tygodnia" 28. kobiety od odpowiednich w ustaleniu insty-
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tucyi zajęć; ponieważ wątpliwość pod tym 
względem już raz publiczni.e b~tu. .zazna~z~
ną, instrukcyja zapewne l tej .me pomlDle 
sprawy. Przyszła tan~ej kuchm ~g~ysten
cyja, zakres zapomo~l d~a uczącej ~H~ m!o
dzieży, ustosunkowume tej zapomogi do IU

nych potrzeb, sądzić należy, że także będ'ł 
rozważone. 

Nie ulega wątpliwości, że pierwsze ogól. 
no zebranie niemało kwestyj zostawi do 
uznania pierwszego z:1rządu, pierwszej re
wizyjnej komisyi, postarawszy się o powo
łańie do tych instytucyj chętnych i praoo
wityoh osób; w ka:idym razie ~a~ charakt? 
rem działalności dobroczynnej lDstrukcyja 
chyba zaważy, skierowując postępo wanie 
ku temu ażeby ta przyszła nasza lOstytU
cyja był;\ naprawa~ dla społe~z~ństwa do
broczynną, t. j. ażeby każde n .l~l krok b~ł 
stawiany po tej drodze, którą Slę postępuje 
do wzmocnienia sił społecznych, do ~stale
nia zasad etycznych i do rozbuuzeDla po: 
trzeby poczucia samopomocY, podnoszące~ 
godność, wartość jednostki, a tern samem l 
społeczeństwa. A. S. 

I ł 
Wiadomości Bieżące. 

W tej chwili odhieramy bolesną. dla 
nas i czytelników naszych wiadomość, 
że d. 2~ .z. m., zmarł w majątku 

swym dziedzicznym w Mzurowie pow. bę
chińskim, stały nasz od lat wielu wsp6tpm
cownik $. p. Faust'!ln Swider,dd, 
(Ex-Bocian). Urodzony 14 lutego 182l r., 
kształcił się w Kl"akowie; od chwili ślubu 
1846 r., pracował wci~ż jako rolnik na 
ojczystym zagonie, zasilRjąc jednocześnie 
wszyf!tkie pisma swami korespoudencyjami. 
Znany zwłaszcza jako humorysta, byt je
dnym · z redakto.rów ełynnych w swym cza
sie ,,'Volnych Zartów.l' Zmarł 'v rocznicę 
ślubu. 

rn 
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gubernii warsza wskiej, pana Płodowskiegó 
z Lipip i pana Ostrowskiego z Garwolińskiel!0' 
którzy ofiarują u siebie zarobek kilkuna
stu rodzinom z Prus wydalonym. nKorell
rondent Płookin weiąź pódaje listę ziemian 
płockicn, żądających dae li siebie zarobek 
tułacz'om-a i my gotowiśmy czynić to sa
mo. Jest to zapewne najJzielniejsz& fOl'ma 
pomocy, stokro,~ więcej warta. od dorywczej 
i cb wilowej jałmu7ny. Inni, o ile słyszymy, 
wydalają oficyjalistó\v niemców, a na ich 
miejsce przyjmują wygnańców; po niektó
rych fabrykach w Warszawie i Łodzi ruch 
w tym kierunku budzić się r.Jwnież zaczy
na. W mieście naszem, ' cofnięto całe lm
mówienie galanteryi z Berlina, zrobione 
przed decyzyją wydalania, przez jeduego z 
miejscowych kupców .katolików. Jest to 
znów jedyny ra.cyjonalny od wet, który dać 
możemy za kr'zywc1ę wyrządzoną naszym. 
Z:lrzą.d dl'ogi żebznej Warszawsko-Byd'go
skiej i Wiedeńskiej polecił kasy jerom w 
Aleks:mdl'owie i Sosnowcu, aby wszystkim 
przymuwwym z Prus wychodźcom wydawali 
bilety po cenie zniżonej i zniżoną też po · 
bierali opłatę za przewóz pakunku. Nareszcie 
więc zalew niemiecki zaczyna u nas napoty
kaĆ pewien opór, i po wielu a wielu latach 
smutneg() doświadczenia, dziś nareszcie 
jaśniej zaczynamy oceniać niebezpiec.leństwo 
niemieckiej in wazyi. 
Gdybyśmy się tak mogli poszczycić 

enm'giją i solidat'ntlścią taką, jaką niegdyś 
okazały Włochy w stosunku d!) Austryi, a 
dziś Hiszp:mija w zatargu o Karoliny-do 
Niemiec- postąpilibyśmy jeszcze jak radzi 
korespondent nasz pan F. Kępiński, część 
listu którego tu przytaczamy. "Każdy z 
nas-pi~ze pan K.-powinien o ile możn03ci 
obywać się bez tego wszystkiego co nie
mieckie: w tym celu żadnych trunków nie
mieckich nie pić, żadnych frykasów nie
mieckich nie jeść, w sukniach ani tkaninach 
niemieckil'h nie chodzić, towarów w skle
pach niemieckich nie kupować, i wogóle 
żadnych stosunków handlowych z niem-

_ Praco, i ulgi dla wypędzo- cami nie za\liązywać-a natomiast protego
nych. W ()bee n ędzy i smutnego położe- wać wszystko, co polskie, co słowiańskie." 
nia wydalonych z Prus ziomków naszycb, Wobec przytoczonych powyżej faktów i 
coraz to liczniejsze odzywają się głosy, w ee- dążeń ludzi dobrej woli, jakże smutnym 
lu niesienia nieszczęśliwym bratniej pomocy. dysonansem brzmi wyczytana przez nas 
Oprócz wspomnionych dawniej, spotykamy I w "Gazecie Radomskiej n wiadomość, że 
znów w tych dn~ach 'v "Wiekun odezwy oficyjalista niemiec, wydalony przez jednego 
trzech obywateli ziemian: pana Puciaty z polaka, u sąsiada polaka natychmiast miej-

Gą.bryś-Garbusek 
przez 

A. TheIlriet'a. 

Wyt'az tej twarzy był oryginalny i przejmu
jący nieopisanem wzru8zlmiem. Malec wy
glf!dał na lat 5 a kończył już ósmy; kto 
jednak spojrzał IV ciemne oczęta jego peł
ne powagi, zamyślone wiecznia i smutne 
bez granic, byłby dał duszy, której one 

Z okien mego pokoju, widać było wnę- były zwierciadłem, lat dwadzieścia najmniej, 
trze mieszkanka w antresoli, zajętego przez Taż sama powaga myśli widniała. nll. wy
l'ódzinę malego Gabrycla, którego w domu pukłem czole dzieciaka. Ojciec, matka. i 
nazywano poprostu Gabrysiem. siostra u wielbiali Gabrysia; był tkli wy, ko-

Ojciec jego był krojczym w magazynie; chająey, a nad wiek rozwinięty i iuteligen
matka wycllerpana pracą, w czterdziestym tny. Doktól' zabronił go uczyć; malca je
piątym roku życia miała włosy białe jak dnak posyłano do szkółki, by się rozerwał 
mleko-gospodarzyła zawzięcie i zużywała i przysłuchiwał lekcyjom. Słuchał uważnie i 
w codziennych tl'udacb resztki Dad wą.tlone- nie zapominał nigdy tego (lO raz ustyszał. 
J!o zdrowia. Mieli biedacy pięcioro dzieci. Pewnego dnia, o godzinie powrotu ze 
Starsza trójka rozsiana była po świecie; w szkoły, zastałem go Pl,zed domem. Matka 
domu pozostała jedynie ośmnastoletnia cór- wyszła za sprawunkami, siostt'a nie powró
ka, szwaczka. i mały Gabryś-garbusek. ciła jeszcze z magazynu, i malec zastał 110m 

Urodził się, gdy rodzice byli już starzy, zamknięty. Stał tak, oparty o mm, z 0-

a w dodatku sterani pracą, zwiednięci przed- czyma pełnemi niepokoju i bolesnego ocze-
wcześnie. kiwania, zwr6conemi na ulicę. 

Nic dziwnego! życie całe spędzili w mu- Zapytałem go, co robi tu sam j~den. 
rach miasta, bez powietrza pól i lasów, w W patrzył się we mnie z wyrazem zamyśle
wars~tacie lub nędznem mieszkanku. Ga- nia i przestrachu w czarny ch oczętach ... 
bryś urouził się skrofulicznym. ~krzywiona W tej chwili nadbiegła siostra cała zdy
kolumna pacierzowa utworzyła garb; ramio- szan:!. 
na sięgały do uszów biedaka; nożyny miał - Ah! biedny Gabl'Yś! - zawołała-cze
wiotkie i pokrzywione, a wieczny pancerz kałeś na mnie? .Niecierpliwiteś się może, co? 
tltrzymywal f!0 jedynie w prostej postawie. - Nie - odpowiedział dzieciak głosem 

Na tym kadłubie bezkształtnym, wypu- czystym i metalicznym, jak dźwięk srebra 
kłym z przodu i z tyłu, Bttlrczała. główka, myślałem tylko, że mnie już może nie weź
..() czaszce zanadto może rozwiniętej, ale o miecie do domu ... że ty już nie wrócisz! 
,dzi~nie poetycznej i uroczej twarzyczce, ' Jestem taki nu d n.,Y, taki chory ... 

sce ~nalazt! "Jedna O\1'ca nie zarazi stada" 
odpowiada na to jedno z pism wa.rszawskich.. 
Zapewne! smutny to jeduak obja\v i bodaj
by owca owa jedyną była w swoim rodzaju. 

- (Kade.dane). Codziennie w pis
mach warszawskich czytILmy słuszne ubule
wania na tradycyjne bat'bal'zyństwCl teutoń
skich naszych sąsiadów, i znajdujemy tam 
liczne o~łoszenia lud:d d()brej woli, pt'agną
cych dać u siebie przytułek wygnańcom. 
Lecz z prawuziwem podziwieniem, obok 
tych ogłoszeń, nie spotykamy żadnego ob
jaśnienia, czy organizuje się gdziebądź w 
kraju jakiś komitet, któryby specyjalnie Z:l

jął się losem owych trzydziestu tysięcy nie
Bzczęśli wych? Czy ludzie wpływowi wystą
pili już du 1Vłlldz kt-ajowych z prośbą o u
tworzenie pot! Ul'zęd (lIvym kierunkiem biu
ra, dla zajęcia się sformowaniem listy po
tl·zebują.cych pracy wypędzonych, jak nie
mniej zbieraniem na ich korzyść ofiar d()
browolnych, lub zasięganiem szczeg-ótowych 
infurma ~y.i ° te m, kto mianowicie i pod ja
kiemi warunkami udzielić chce u siebie 
pt,zytułek nieszczęśli wym wygnańcom? 

Jeżeli tego w W I.l.l'@zawie uotąd nieuczy
niono, to zapl'awuę podziwiać należy C)pie
szatość naszych publicystó w i ludzi dobrej 
woli, któt·zy tylko kOllczą, wszystko... na 
dobrej woli. 

Nie należy ani n:.l ch wilę wątpić, Żtl rzą.d 
nie odmówitby swojego poparcia usiłowaniom. 
mahcym na celu zainteresowanie się loselll 
luuzi uozciwych, zdrowych, zdatnych do 
pracy, więc nie zustu::rujących na wyzucie 
ich z [ll'awnej opieki publicznej, - brnviem 
brak tej opieki zwi~hzytby tylkl) praleta
ryjat i popchnąćby mód opuszczonych dCł 
ekacesów przeciw publicznemu bezpieczeń
stwu. 

Śmiesznem jest doprawdy kończyć nil po
daw:mill do gazet ogłoszeń ° tem, ile kto 
deklaruje pl'ZyjąĆ do siebie pal'ooków, dzie
wek, ratai, fornali i t. d.-juk gdyby ci 
parobcy, dziewki lub fornale prenumerowali 
i czytali pisma perjodyczne, Z. 

(Przypisek Redakcyi). O ile wiemy, w 
Warszu wie czynią. się starania. u Rządu 
() uzyskanie p lzwolenia na zorganizowanie 
czynnej dla wygnańców pomocy, i nie wąt
pimy, że pożąc1anem zostaną u wieńczon e 
skutkiem. W ówozas tn bowiem gdy się 
otworzy jakiś komitet pod sankcyją władzy, 
dopiero mogą się okazać skuteozne wszelkie 

- Ty szkaradny chłopcze! - ' zawołała 
dziewczyna. z oczyma łez rełnemi,~.i;uchwy
cila gC) w gorący uścisk, oltl'ywając główk~ 
malca pocnłunkami. 

- On taki miły - dodała, zWl'dcając 8i~ 
do mnie, - taki dobry, eiet'pliwy, a jaki 
zdolny! Mówi często jak c7.łowiek d()rosły; 
jaka to szkoda, że taki słabowity! Duktor 
powiedział, że gdyby mógł przepędzić lato 
w Berck, powietrze morskie i kąpiele IV 

piasku wróciłyby mu zdrowie. Ale morZ6 
tak dalek(), i podróż taka kosztowna! Bądź 
co bądź, postaram się zarobić na tę podróż! 

* * * I dzielna dziewczyna pracowA.ła od rana 
do nocy, żeby zebrać pott'zebną sumkę. Po
chylona na.d maszyną, szyła, krajała, plwo
wała, nie dając sobie i chwili odpoczyn
ku. Późno w noc słyszałem jeszcze turkot. 
maszyny, a z po za fil'anek dostrzegałem 
cień biednej pracownioy i mlmowoli przy
chodziła mi wtedy na myśl bolesna piosnka. 
Tom:1sz~ Rood'a, opiewająca. losy biednej 
pracownicy igły. 

W szyscy w domu znali historyję biedne
go Gabrysia, to też chętnie powierzali 1'0-
bot~ jego siostrze. Malca pieszczono, za
trzymy,vano na podwórzu, na sohodach, ca
łowano, przysyłano mu zabawki i łakocie_ 
On, dziKi zawsze, unikał pieszczot i zanie
pokojony racz~j niż uradowany, rozmyślał 
nad przyczyną tej ~yj!J.tkowej dla siebie 
życzli wości. 

- Dlaczego-pytał kiedyś siostry- pan 
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ogłoszenia pojedynczych fabryk, handlów, 
przedsiębiorstw i osób prywatnych, pragną· 
eych wystąpić w charakterze chlebodawców 
dla nieszczęśliwych ofiar tentońskiej bez
względności i średniowiecznego barbarzyń
stwa. Urzeczywistnienia tego projektu ocze
kujemy znajżywszą niecierpliwości'ł, choć
by dlatego, że bis dat, qld cito dat! 

3 aktach MillOckera, .Baśń Jesienną" obraz Aszpert dostrzegł w d, 25 wrzeSQla r. b. 
ludowy Steokiego z muzyką Noskowskiego nadedniem trzech ludzi kradnących i łaliu
i "Męża z grzeczności" słynną farsę w 3·ch jących n" furę drzewo z sążnia,- poznaw
aktach pp. Abramowicza i RuszkoVlskiego, szy zaś, że to czyni Józef Murawiec v. Grzy
Co się tyczy pierwszej z tych sztuk, to bowski z synami ze wsi Podstoła, znany w 
jakkolwiek przypomina ona motywa mu- okolicy i sądownie karany awanturnik, pie 
zyczne z j " Wesołej dwójki" wogóle ca- śmiał sam jeden go zatrzymywllć, lecz PI'ZY' 
łość robi przyjemne na słuchaczach wraże- brawszy do pomocy mieszkającego po(l la
nie, a i treść jest dosyć romantyczną; al'- sem Jana Wojnę, zszedł na podwórze teO'oi 

(Jzego wJa6ciwie chcą ci, tyści za8 spełniają zallanie swoje z precyzyją, Murawc!t i z ukradzionego świeżo drz~\va. 
którzy pragną czegoś dopóki nie mają, a zwłaszcza toż p, Miciń5ka, panna Teksel, oraz zdołu! zabrać dla dowodu jedną szczapę, na 
gdy dostaną czego pragną-wyrzucają na panowie Radwan i Czyszkowski. Co się t y- której była wybita zwykła cecha leśna, 
śmiel,lil... Pytanie to posyłamy pod adresem czy pani Krajew skiej, realizm jej naszem W ciągu tegoż dnia, Aszpel't ostrzegany 
wszystkich bez wyjątku, którzy zamiast z<!aniem, grubo przekracza I!ranice natural- był przez Kaszłynnego, włościanina z Pod
marek, dają piątkowym żebmkom pieniądze, ności i wytwarza przez to karytatul'ę, bez stoły, że Murawiec ()d~I':\ża się nań z zem
po dawnemu, jak się prll,ktykowato od lat czego komizm roli mógłby się obąjść bez- stą; przez dzień więc Aszpert miał się n" 
nie pamiętnych, kiedy to 1ul1zie nie znali ; piecznie, nic na tern nie tracąc, Pan Rad- ostrożności - wieczorem WfJzakże, kiedy 
lepszych sposobów na ukrócenie żebl'actwa i. wan posiada głos wcale sympatyczny, zwła- już wszyscy w jego domu spoczywali, a syn 
demoralizacyi, Zaprawdę, jeśli mamy sobie szcza w pianisimach; w fortach natomiast tylkl) najst.arszy 20 letni Karol nie powrócił 
czynić igraszkę z własnych postanowień, z nicco może za ostry, potl'zebuje jeszcze jeszcze od roboty, po 9-tej godzinie dato 
każdego szlachetllego usiłowania ku dobru wyrobienia. O sile głosu i wyrobieniu me się słyszeć mocne pukanie do okna, Aszper
powszechnemu zmierzającego; jeśli mamy tody śpiewu u pani Micińikiej, mieliśmy towie oboje \"yszli otWOl'zyć dl'zwi, 
lekceważyć każdy krok lub myśl poważRiej- sposobność już dawniej wzmiankować na !!. że noc by ta widna, Aszpel'to\\":l pierwsza 
szą doj rzalszych społecznie jednostek; jeśli tem miejscu, a pannie Texel radzimy się jeszcze dostrzegła gl'oią.ce nie bez pi eczeń3t wo i za
mamy pl'zedrwiwać własne czyny: to - oszczędzać; młodziutki ten bowiem a nadel' wołała Da męża "chodź, bo Gl'zlbowski 
czy nie lepiej będzie skoro się ubiCl'zemy sympatyczny głosik Ol'az pewność i dy- mierzy do ciebie", Jedno\.lzeście rozległ 
w czapki z dzwonka~i i rozpoczniemy stynkcyja akcyi-rokują w niej niepośledni się wystrzał i Daniel Aszpel't padł na zie. 
stałą, cate życie trwaj ącą maskaradę ?: .. talent, - 'V "Baśni jesiennej" palma pier- mię, brocząc knvią, ugodzony w bl'zuch, 
"\V takim kORti?mie wolno nam będz~e wszeń.stwa należy się bezspornie pani Km· lędźwie i pl'awą. rękę; stl'zał dany był zda
drwi? z~ wszystk~ef!?; ,!olno., n~m b.ędzle jjeWSk,iej, która w ~'olu.ch wieśniaczeJ~, kto wic, j je się .. loftkami o, hok~1V kilkan\lście.
cZyOlć postanowlenUl. Jaknu]swlętoblnvaze czy me trzyma plel'lvszeństwa pomIędzy pol· SzczęsClem, IV poł godzlDy po wypadku, 
i śmiać sil! z nich jednocześnie; wolno bę· skiemi f.u,tystkami. -Na przewybornej ko , przybył z roboty; syn najstal's~y gajowych 
dzie pozować na luuzi poważnych dla roz- m6uyi Ma;;' z grzeczności;) publiczność, Karol; najęto zaraz w najbliższej wsi fur
śmieszenia gawiedzi i wolno będzie czynić śmiejąc ;ię 'serdecznie b!l.wira się do upadłe. mankę i powieziono l'annego, ciąO'le nie
wiele innych .. , dzieciństw-jeśli się mumy ~o: krytyka warszawska stusznie ocenib tę pl'zytomnego do Pabijanic nakuracYię, - a 
delikatnie wyrazić. , ' sztukę-jest to pierwsza chyba farsa polska także dano znać konsystuj:}cej o 2 wiorsty 

Co to było gadama o owych w ,molV~e napisana z pra"Vdziwym iście fl'ancuzkim wo wsi Waulewie stl'aży ziemskiej, w 
będących markach, gdyśmy otwIeralI tamą talentem, Gra wszystkich prawie artystów, .. kutek czego poszlakowany o zabójstwo 
kuehnię! ho, ho! aż warszaw, kie ga~ety składa się tu na pmwdziwy koncel't; w któ · Murawiec v Grzybowski nazn.jutrz t. j, w 
chwality pl'aktyczność, pO~y8łu! C?becllle- rym prim trzymają. od początku do końca sam: sobotę 26 b, m. w południe został !ll'eszto
wiecie też ile sprzedaje Slę tygodnIOWO ~a- p. Texel, p. Kopczewski i pani ~iajdl'owicz, wany, a 27 t, m. miał być odstu,wiony dl) 
rek? Oto za rs, 1, lub I'S, 1 kop, 50, A 11.e placu dotrzymują im zaszczytnie poz\lstali Piotrkowa, Rauny Aszpert podobno dotąd 
się też rzuca dziadom co piątek dl'obneml? rywalizując jnkby z sobą o lepsze, tak, żyje, 
Napewno rachować można że clo 1001's! że chcą.'\ mówić o ka:i:dej z \vystępujących O t" P d t 

No i dlacz.e"o to czynimy? B () dziadom ' osób tt'zebaby clLły afisz pl'zepisywać, N llj - t - ,~rze~enw, R S teym ty~u e!)1 
marki nie WO smak, Powinszować! JUz l słab~zym wzgl~dnie wydałsie nam pan N~- dO r~y~uJ~my Ot p~na. ' ,z zęstoc owy 
d 'l k " l b' ' ., " ~,' OTueSleme nas ępuJąceJ osnowy: 

ZJa< y OSCle ne 1'0 H} Z namI co "uę lm po- wakowskl w roll l\.apltana, N' , , d . W . . , I ' 
doba, Zaprawdę-J'ukże mizeme nasze po- · _, l IOleJ8zem onoszę, am, ze OleJ a ,I 

, . . k" . k i - Nowa zbrodn'ta popetmoną zo~tała Otto Tl'Ilntmann, pruski poddany, od dwó(Jh 
stanowkle~dla, .Jat-zet m~zerlle czyny~ Ja

1
• 'n~i- w powiecie tutejszym w lesie należ~cym do przeszło lat stale w Częstochowie mieszka-

zerna az a 1115 y uCyJa - a my s"m, "'J- dób K "k' d ur dl . b" . t' łk' . , . ' .. \ r OC101'1 po n a ewem, na oso le H.C], zaJmowa SH~ ca 'lem mepl'awme pra-
.. mlzermeJBl Daniela Aszpert g'ljowego, uozorującego ktyką dentystyczną, bo w żadne m państwie 

- Teatr. W ubiegłym tygodniu pl'Zeu- wyrąbanych sążni w tymże lesie,-Okoli- e~zaminu na dentystę nie składał. Objeż
stawiono po raz pienvdzy na miejscowej cznoś<!i towarzyszące zbrodni podano nam dżał on zwykle miasteczka powiatowe w gu
Bcenie "Gaspa:-one" operetkę komiczną w następujące: berni piotl'kowskiej, !lo nawet i w innych 

z trzeciego piętra przesyta mi zabawki? 
Nie zna mnie na wet." 

Zamyślił się, a nie odbiemjąc odpowiedzi 
dokończył: 
. - Wiem - dlatego pewnie, że jestem 
garbaty!... 

* * * Roboty było dosyć i pieniążki gromadzi-
1y się coraz licznej w kąciku, w komodzie. 
Lipiec nadchodził; zaczęto więc powoli 1'0' 

bić przy~otowunia do wy>zdu, Kupiono 
kufereczek podróżny i ubranko śliczne, a 
mały Gabryś, uradowany, powtarzał tylko 
ciągle towarzyszom szkolnym o przyszłej 
podróży do morza, 

W ostatniej chwili nieszczęśliwy pl'ZY
padek zniweczył wszystkie nadzieje i plany, 

Mtodu. żona urzędnika z piątego piętra 
oddala siostl'ze Gabrysia ślubną suknię do 
przerobienia. Suknia Gyła kosztowna i 
chciała ją. mieć gotową na wieczorki W 

pl:zyszłym karnawale. W chwili, g(ly sio
stra wykończała ją pracowicie, Gabryś, ba
wiący się błamarzem, upuścił go i całą 
Buknię oblał atl'amentem!... 

Nie glJiewano się na niego, o! nie! Twarz 
biedaka była tak przerażona, że myślono je
dynie o tem, by go uspokoić, pocieszyć! 
S iostl'a stłumiła okrzyk przerażenia, mil· 
cz ąco obtarła suknię i zmierzyła ogrom 
nie szczęściaI .. , Atrament poplamił ośm me
trów materyi!. .. Co było robić? Opowiedzić 
rze cz całą właścicielce i prosić ją o prze
baczenie ze względu na nie~zczę,mego Ga-

brysia? ... Nie pomyślono nawet o tem, By. 
ła to jedyna jej suknia strcjna, a potem, 
biedna szwacz1.a była dumną-nie chciała 
narażać siebie i biednego brata kaleki na 
litość catego domu, Pobiegła do magazynu 
i kupih~ 8 metrów po 10 franków! 

Ośmdziesiąt franków!... Projekt podróży 
rozwiał się jak sen!. .. 

Siostra ucnto wała brata i rozpoczęła na 
nowo pracę, z nową, nil rok przyszły, na
dzieją, 

* * -re 
Następna zima była dżdżysta, wilgotna, 

Gabryś ciel'piał bardzo: ból głowy, ból ko· 
ści, gorączka, powtarzały się coraz częściej , 
Doktór pokiwał gtową i raz jeszcze zalecił 
BeNk, jak tylko nadtaną ciepła, 

Na tell raz nie myślano nawet odkładać 
podróży, B~dź co bądź, trzeba z początkiem 
maja wywieźć biedaka uo morza, 

TUI'kot maszyny nie ustawał i coraz to 
lUnżej pl'zcciągał się w noc późną. 

Gabrysiowi kupiono książeczkę z obrazka
mi, przedstawiającemi jedynie morskie kI-a
jobruzy: piętrzące się 'bałwany, urwiste ska· 
ły WŚI'ód morza, porty i okręty o licznycb 
masztach, Dziecko mówiło już tylko o mo
rzu, śniło o niem i marzyło na jawie, Malec 
cb wytał z kominka muszle, przy kłudał je 
do ucba, godzinami całemi wsłu~hiwał się 
szum fal, które zuawały się dochodzić do 
nieO'o z oddali! 

o * * 
* Tej zimy nie spotykałem już Gabrysia 

w pod WÓl'zu .. Doktór zakazał mu wycho
dzić, Od czasu do czasu tylko, spostrzeO'ałem 
go w oknie przez ucbyloną S!'ankę, Ilekroć 
jednak spotkał mój wzrok, uciekał. Od po
lowy mal'ca nie si ady wat już w oknie: ból 
kości wzmógł się, wzmogły, się bóle głowy, 
i wątłe nożyny nie mogły już udź wignąć 
!!arbuska, Leżał teraz catemi dniami, prze
glądając po raz setny krajobrazy morskie 
i przysłuchu.iąc się szumowi mus7.li mO'rskiej, 

- Kiedy pojedziemy?-powtarzał biede.k 
siostrze - tak mi pilno, tak pilno jechać; 
wiem że mi to pomoże, !l ty już wtedy nie 
będziesz płakać!... 

Około wielkanocy ustał już turkot ma
szyny, a jednak oświetlone okno wskazywa .. 
wało jasno, że czu wano w mieszkanku nad 
łóżeczkiem chorego dzi ecka. 

- Coraz mu gorzej -powiedziała mi kie
dyś odźwiel'll3, Coraz to gorzej - powta
rzała, tuląc uo siebie mimowiednym ruchem 
rumianego synka, równieśnika Gabrysia.
Dla biedaka będzie to wyzwolenie szczę
śliwe!... 

.lE- * * Pewnego poranku spotkałem w bramie 
trumienkę gal'buska- spłakana rodzina od
prowadzała u !wchanie sw~je IV ostatnią i 
jedyną podróż, do niezgłębionych mÓl'z nie· 
skończoności!... 

przekład Emilii D. 
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!!ubernijacb, robił tamże ogłoszenia, i tru
dnił się w najlepeze praktyką. Wiele 
też osób poniosło szwank na zdrowiu 
przez jego nieumiejętne operacyj e; inni zaś 
narażani nieraz bywali na straty matery
jalne. Wszystko przecieź ma swój koniec; 
to też i panu T. przyszło wreszcie na to, 
że pociągnięto go najprzód prywatnie do 
odpowiedzialności sądowej, a na~tępnie od
dała go pod sąd i władza powiatowa mia
sta Częstochowy. Na f!Ikt ten zwraca się 
przedewszystkiem uwagę władz lekarskich 
i policyi. R. S. 

- 06ZU.t. Przed kilkunastu dniami 
bawił w Piotrkowie młody człowiek, nieja
ki Dawid L., podający się za kolportel'a 
księgarni Robi('zka oraz fabryki stempli 
kauczukowych Suchowieckiego z Warszawy. 
Jegomość ów poprzyjmował tu różne za-: 
mówienia. i zaliczki w gotówce; gdy naraz 
jeden z zamawiających stemple sprawdził 
w Warszawie na miejscu, że ó,v p. L. nie 
miał upoważnienia od powyższych firm do 
brania zaliczek i nie złożył też takowych 
gdzie należy. Łatwowierność więc naa-za 
pomogła tylko do nabicia. kieszeni zwykłe
mu o8~ustowi. 

T Y D Z I E N. 

doszyce, nazwiskiem Nutę Szteinberga i za
brali mu walizę z ~zeczami wartośoi 50 rs. 
Nazajutrz o godz. II-ej wieczorem w lesie 
żgowskim, obok szosy za Rudą Pabijanicką, 
trzech łotrów, sądząc z opisu, tych samych 
którzy napadli dzień przedtem nauczyciela, 
zaatakowali grono starozakonnych wracają·· 
cych z Łodzi do Bełchatowa i pokaleczyli ich; 
najbardziej zaś poraniono nożll.mi dwie ku
biety_ Naczelnik powiatu łódzkiego p. von 
Burmeister rozporządził natychmiast przy· 
słanie pomocy lekarskiej na miejsce. Za 
spru.wcami czyni1ł się energiczne puszuki
wanla. 

- Z TomaBzowa raw6kiego, 
korespońdent "Wieku" uskarża się, że nie 
ma tam dotyl~hczas pilniejszych i niezbę
dnych instytucyj, jakiemi są np. szpital dla 
chorych i sąd pokoju, który powinien być 
bezwarunkowo w tak ludnem mieście. 
Wprawdzie, co do szpitala, my siał tu o nim 
pewien stal·ozu.konny, który umarł przed 
laty i zapis zostawił, ale od tej pOl'y nie
wiele na ten cel przybyło funduszów, talc, 
że szpital w mieś\lie, liczące m 17,000 lud
ności, prawdopodobnie nigdy nie powstanie, 
a chorych zawsze wozić będą do Piotrkl1wa. 

;M 40 

- Zmiana języka wykładowego. Według wia
'domości pi~m rosyjskich, profesorowie uniwersytetll. 
dorpackiego otrzymali wezwanie, ażeby gotowi byli 
do wykładn w jl(zyku rosyjskim już od dnia l3-g() 
stycznia r. p. Je<\}'nie na wydziale teologicznym po
zostaną wykłady 'w języku niemieckim. 
~ Stal'szy inSl)ektol' podlł,tkowy. W 

ministeryllm finansów po~tanowiono wytworzyć z 
pOClzątkiem r. p. urząd starszego in.pektora podatko
wego, którego obowiązkiem będzie kontrolowae 
czynności inspektorów. 

- Przekaliy pocztowe, upowszechnioM za 
granieą i stanowiące wielkie ułatwienie w st08unk&ca 
handlowych, zaprowad:l;one by.i mają w państwie 
rosyjskie m w połowie przyszłego roku. W celu zbll
dania odnośnej manipulaeyi ndawał się w tych cza
sach za granicę z polecenia departamentu poczt i te
legrafó\v jeden z ur~dników i powróciwszy obecnie 
do Peterburga, złozył jnz przychylną w tym przred
miocie relacyję. 

- Zniesienie bileMw wolnej jazdy. 
Zarz1\d kolei warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, ma
jąc przedtem zamiar zastąpić wydawane dotąd swym 
urzędnikom bilety wolnej jazdy, biletami po zniżonej 
ceuie, postanowił ostatecznie uie udzielali urzędnikom 
od dnia l-go stycznia r. p. zadnych zgoła biletów, 
a natomialit wypłacać im za to stały dodatek, \'vy
noszący 7 procent od rocznej pensyi. 

- (Jena chleba żytniego l-go gatun. 
ku gr. 5, 2 -go gr. 4 według rozporządze
nia miejscowego magistratu winna była obo
wiązywać piekarzy od dnia 25 z. m!.. Otót 
w niedzielę pojawił się istotnie chleb po 5 
groszy we wszystkioh piekarniach; w jednej 
jednak nie upiecz6n() go zupełnie. Naza
jutrz, widocznie po wzajemnem plJrozumie
n-iu się, piekarze wszyscy znów podnieśli ce
ne do ar. 6 za funt i dotąd wszystko trwa 

- Projektowanem jest przez miniRteryjlIlll 
spraw wewnętrznych, - jąk dowiadują stę ~St-P_ 
wiedomosti" C" 240).-ograniczenie rodzinnych po
dzia.łó,,1' ziemi śród włościan. Og"aniczenie takowe 
opierać się bęclzie na wymaganiu bezwamnkowem 
zgodzenia się: naprzód głowy rodziny, dalej wiecll 

__ Z Zawfercia donoszą Dz. łódz. ll grom:\dy i. \t' końcu .gu?er~atora miejscowego, na, 
. . ., h" kł I da.ny podzla.ł. W pazdZlerUlku r. b. ra.da panstwa 

oznacznem ozywl.enlll SH~ ruc u w z.~ 11- ma roztrząsnąć projekt, a na~tępnie przed nowym 
dach tamecznych towarzystwa akCyjnego rokiem będą powołalltJ do zycia Odpowiednie przepisT 
przędzalni bawełny tkalni i blicharni. Dzień jeżeli rada uzna je Z~, dobre. 
i noc pracuje 9 dużych machin drukarskich, - Szerokość pasa p~granicz1\ego, znajdnj,!
przy podwojenej liczbie robotników. Spót- cego się pod na~zorem strazy akcyzn~j, w r. b. 
k Ż WCZIl utworzona przy tychże za- pozostaje. b~l\ znnany, od yoc~ątku zas przyszłego 

a spo y '... . " roku obejmIe on 46-50 wIOrst. 
kładach, rozwIJa. SH~ pomvślme. Po szeSClo- At ""'k d _ 

.1 • _... 'tk' d - "& eneum , mleSlęClUJ wy awany obecnie 
tyg(}um~wem lstmemu spo l, sporzą zone nakładem li Spasowicza w Warsza1Vje, ma się od 

. '" . 
in statu quo ante, wbrew rozporządzemu 
władzy. 

rachunkI wykazały czystego zysku dla ak- Nowego Rolm-jak donosi gazeta ~Swiet.-dl'l1kOW&Ć 
cyjon:uyszów i konsumentów rs. 720. w Petersburgu. Przyczyną tranzlokacyi mI, być mała 

lic7Jba prenulOeratorów i znaczny deficyt w wydat
- W Łod~i powstaje fabryka jed"a- ka.ch: Pan .S~asowiczsądzi, że pism'l,. skoro się nie.1D< Ceny bułek, podł"ug wzmiankowanego roz

porządzenia, obowiązują pp. piekarzy na
stępujące: l-szy gatGnek buŁek po 10 gr. za 
!unt-2-gi po gr. 6.-Na funt zaś idzie pięć 
bułek pierwszego gatunku. 

biu ZQłożycielami są obywatele miasta zaJmIe osobiśCie, potrafi lepsze zapewmć powodzenIe. 
: b. . J k b' Z d" Dotychczasowy zaś redaktor .Ateneum" pan Piotr 

DZIałoszynIl, .II1CJa a u lCZ. atru .meme Chmielowski ma objąć katedrę literatury polskiej '9' 

w fabryce znajdą podobno tylko haJowcy. uniwersytecie lwowskim. 

- Z trzec", licytacyj, jakie w 0-

etutnich dniach przeprowadżała miejscowa 
Dyrekcyja Szczegółowa Tow. Kred_ Ziem
skiego, d wie-mianowicie na dobra Barto· 
szewka z pow. rawskiego i na dobra Dą
browa od Czestkowa z pow. łaskiego-nie 
przyszły dł) skutku z powodu braku licy
tantów; trzecia zaś, na dobra Podgórze w 
pow. laskim, odbyła się u rejenta Grabow
akieO'o d. 24 z. m.-Nabywcami s~ Abraam 
i T:uba. małżonkowie Tondowscy, za sumę 
1's. ~80tl4. Obszar sprzedanego folwarku 
przeszło włók 12, w pięknem położeniu pod 
samą Widawą. 

- Nare6zcie droga Tomaszów-Opo
czno otwartą została przed tygodniem. Pra
iia, zraźona poprzeuniemi zawodami, tym 
razem niedowierzająco milczy. I ma ra-

- Stacyja telegraficzna dla ko
respondencyi wewnętrznej otwartą została 
w osadzie Spale, gub. piotrkowskiej. 

- W ogrod~ie resursy miejskiej w 
Czę'3tochowle odbyła się w tych dniach za
bawa kwiatowa połączona z loteryją fanto
wą na korzyść ochronek miejscowych i przy
niosła czystego dochodu rs. 378 kop. 25. 

- Wypadki w gubernii. 
W drugiej połowie m-ca sierpnia było 

pożarów 19; w tej liczbie: z podpalenia 15, 
z p.rzyczyn niewiadomych 1, przez nie
ostrożnośĆ 3. Straty wynoizą 4750 ril. 
Wypadków nagłej śmierci było 2, znale
ziono martwych ciał 1; zabójetwo 8pełniono 
1; samobójstwo 1. 

acyję - a nu~ się tam co teraz popsuje, 
wykolei?.. niezawsze bowieill kto się dłu- - Oplata kwa.terunkowa. W ]-f 
1lO namyśla dobrze działa; to też j dystans 203 "Gazety Polskiej" znajdujemy wiado-

• J • • b d' mość, wziętą. z "Peterb. Wiedom. "" że \v Tomaszów-Opoczno me comeCZUle ę Zle 
pewnie ideałem drogi żelaznej. Tymc~asem gubernijach Król. Polskiego zaprowadzoną 
podróżni skarżą się już na fatalny rozkład zostaje nowa taryfa opłat za pomicszczenie 

. ó wojsk. Oficerowie na wynajęcie przyna-
pocIąg w... l h' . k' t ć b d . einyc lm mleSz an o rzymywa ę li ple-

- ~ powiatu opoczyń.łkiego do- niądze do rąk własnych. Gdyby zaś prze
nosz!} nam, że wszyscy tameczni ziemiilonie znMzona na ten cel kwota była niedosta
zostali wezwani przez izbę skarbową ra- teczną, dostarczanie mieszkań za. wyznaczo
domską do złożenia wyjaśnień różnic, za- ne pieniądze obowiązywać będzie w mia
chodzących pomiędzy deklaraeyjami po- stach magistrat, a na wsi urząd gminny. 
datkowemi a danemi, dostarczonemi przez Sto~ownie uo przepi~ów rzeczonych posta
Dyrekcyję Główną Tow. Kredytowego.- nowiono z dniem l-m stycznia r. 1886 pobie
Objaśnienie, nadzwyczaj łatwe, jeśli różnice rać na rzecz funduszu k\V~terunkowego: w 
flotyczą klasyfikacyi gruntów. Mówiliśmy miastach, osadach i wsiach Królestwa 15% 
o tej kwestyj obszernie w zeszłym numerze od patentów fabryoznycb, z wyjlłtkiem pa
.. Ty~odnia" p. t. PodwóJna klasyfikaCUJa tentów na fabryki i składy tabaczne hurto
gruntów. Co się zaŚ tyczy różnic w o- we.-Stokroć więcej interesowanych obeho
gólnej rozległości- to odsyłamy łaskawych dziłaby wiadomość, od jakiego terminu sama 
~zytelników do opinij naszych, wyrażonych po\Vinność kwaterunkowa w naturze zamie
j ni dawniej na tern miejscu. nion!t zostanie na pieniądze; do dziś bo wiem 

- Dwa napady. Dnia 21 b. m. 0- ta pow.inność nie.ty~~o, że jest ~cią~li\vą, 
kolo godziny 10 wieczorem, niewiadomi zło- \ ale co Jeszcze w~zDleJsze, nIgdy SIę me da 
czyń..:.y napadli na naucz,Y'ciela z osady Ra- rozłożyć w prawldł~wy sposób. 

- Listy 0(1 Redakcyi. 
- Pam~ J. B. w S. Rok bieżący nie był opłaeOnl'i 

z otrzymanych zatem r~. 3 w dniu 28 z. m. zaracho
waliśmy za kwartały I i II rs. 2 kop. 20; pozostałe 
zaś kop. 80 a conto kwartału nI. 

- Panu L. w Bl. Mapę poglądo wą wyślemy osta
tecznie w hieżącym tygodniu. 

- Panu W. Ł. 10 Kocio/kac'l Za udzielenie wiado
mości serdecznie dziękujemy. 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
XXII-

Ogólny rys reform edukacyjnych w Królestwie 
Polskiem od r. 1833-1855. 

(Dnlszy ciąg patrz-1łl 37). 

Skutkiem zwinięcia kursóW prawnych, mto
dzież polska-ile tyle w środki zasobniejsza 
i w pozwolenie kuratora okr. nauk. warsz. 
zaopatrzona-gromadnie zaczęła się zwracaó 
ku uniwersytetom cesIlI'stwa, lecz za mini. 
steryjum księcia Szyryńskiego Szych matowa 
nastąpiły instrukcyj e ograniczające do pew
nej stałej normy liczbę stndentów po uni
wersytetach, jak również zmieniające zasa
dniczy kierunek wychowania, przc\vażnie n~ 
korzyść stanów uprzywilejowanyoh. 

W trakcie tego, otwarte z mocy ustawy 
o kursach prawnych, w Petersburgu i W' 

Moskwie, katedry prawne dla polaków prz,. 
uniwersytetach tamecznych prowadzity spo 
kojnie swe p."ace. yv Moskwie językiem 
wykładowym był rosyjski, w Petcrsbur~u 
zaś, wykład był prowadzonym w języku 
polskim. 

W r. 1859 na ·przeustawienie namiestni
ka w królestwie, oesarz Aleksander H, po
stanowieniem z d. 29 stycznia 1859 r. roz
kazał wykład praw polskich w Moskwie 
znieść i zjednoczyć go wyłącznie przy uni
wersytecie St.-Petersburokim, to ' jest, do
dać do każdej katedry istniejącej, po jednym 
adjunkoie, w charakterze profesora nad
dzwyczajnego, podwyższyć im pensyj e i q-
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wolnić studentów pc,laków od słuchania 
przedm;otów dodatkowych: historyi, języka 
i literatury rosyjskich. 

Tym sposobem utworzyły się w St.-Pe
tersburgu cztery katedry: praw polskich, 
administracyi, notaryjatu i hypoteki, tu
-dzie! praw cywilnych obowiązujących (*). 

W końcu roku 1861 wynikły zujścia mię
dzy studentami rosyjskimi, a władzami uni
wersyteckiemi, skutkiem czego, wykłady na 
wszystkich wydziałach zawieszonemi zosta
ły. Wyjątkowo jedynie kończącym nauki 
·dozwolono składania egzaminów w r. 1862. 

Od r. więc 1861 nie istniał prawidłowy 
wykład prawa dla polskiej młodzieży. Spo
wodowało to, że gtlrstka młodych. zasobniej
szych w środki kształcenia się ludzi, Pl'a
gnąc poświęcić się nauce prawa, musiała 
.znowu szukać t\!j nauki za granicami kraju. 

W miejsce z'liesionych specyjalnych od
działów technicznych w .gimnazyjach, na 
mocy ustawy z 28 listopada 1840 r. po
wstaje w Warszawie 7-mio klasowe gimna
zYJum realne, które ma na celu "PI'ZYSPOSO
bienie młodzieży do powołań przemysłowych". 

Cokolwiek później, na mocy ukazu z d. 
21 marca 1845 r. otwierają się wyższe szko
ły realne w Kaliszu i Kielcach, o. także 
kilka szkół obwodowych przekształca się w I 
.t. z. szkoły powiatowe realne. 

T Y .;) Z I E N. 

się i do uczniów kursów. Ostatni, dla odróżnie
nia od gimnazistów nosić będą na kołnierzu 
w mundurze d wie srebrne belki. "Do skła
du kursó oN pedagogicznych należy komitet 
egzaminacyjn!J którego członkami są proteso
rnwie kUl'SÓW, pod prezydencyją swojego 
dyrektora. Do obowiązków komitetu nale· 
żą: ocenianie zdolności młodzieńców wstępu
jących na kursa i kończfłcych takowe. ecrz:.
minowanie kandydatów wysyłanych kos:tem 
rządu na uni\"Versytety Cesarstwa, lub pra
gnącyoh otrzymać posady nauczycieli języ
ków n?woiytoych w gimnazyjach; egzami
nowame prywatnych guwerneró\v i guwer
nantek, oraz rozpoznawanie ich świadectw 
w zakresie wsbzanym Ustawą (z d. 18 
stycznia 1841 r.) dla prywatnych instytutów 
naukowycb, ~uwernerów i nauozycieli do
mowych w Królestwie Polskiem." Kuray 
pedagogiczne zaledwie lat kilk!lo istniejąoe 
(zwinięte 1846 1'). zdołały dostarczyć szko
łom oupowiedni zastęp młodych nauczy
cieli, z któl·ych kilku, dzięki samodzielnej 
wytrwałej pracy, w następstwie, zdoŁało 
wyrobić się na pożytecznych przewodników 
kształcącej się młodzieży. 

(d. c. n.) 

ROZMAITOŚCI. 

Gimnazyjum realne warszawskie otrzy- _ Z powodulwyd~tlaIi_ Pan Mr., warszawski 
mało bogaty program; wykładano IV niem: kupiec sukna, wystosował do jednej z fabryk berliń
naukę religii, języki; rosyjski, polski i nie- skich list w języku polSkim treści n ·lstępającej: 
miecki, arytmetykę z zastosowaniami, geo- "Panie! Jakkolwiek oddawna. wiaila mnie z Pauem 
metry,ię, alocrebrę, try!!onometryię, sekcyje stosunki handlowej'; powodu jCdnak" wiadomych Pa-

J ~ J nu nielndzkich praw zapldłych wzgllJdem moich ro-
koniczne, gec:.metryję opisującą, mechanikę, dakólv zamieslkałych pod zaborem pruskim, uwaia.m 
historyję naturalną, fizykę doświadczalną., sobie za święty obowiązek nie mieć już odtąd wilJcej 
chemiję teoretyczną i praktyczną, geografiję do czynitmia z jakąkolwiek bądź firmą niemiecką· 

l kł d' l ó h k' Z tego powodu odwołuję niuiejszem i ostatnie moje 
popu arną, u a ame ans z ag w, rac un '0'1'1, zamówienie, wSLelki bowiem odtąd towar potrzebny, 
pi ~anie listów, buchalteryję ekonomiczną, sprowadzać będę z Francyi lub Anglii". 
kaligrafiję, rysunki malarskie i linearne oraz Podobno i jnbilerzy warszawscy również postano-
gimnastykę. wili nie czynić żadnych zakuJlów na tegorocznym 

jarmarku w Lipsku, gdzie się prawie wyłącznie w 
Nadto w klasie VII, przeznaczonej dla towar dotyehczas zaopatrywali. 

specyjalnego wydoskonalenia uozniów po- _ Konsul rosyjski w Gdańsku, p. 
łecono wykładać i wykładano: malarstwo, Wrangiel, wmieszał się IV sprawę wydalenia podda
furbierst\To, sztukę \vyrabiania cukru, dy- nych rosyjskich z terytoIyjum niemieCkiego. Tak 
stylowania, gótnictwa, fabrykacyi wyrobó w przYl,lajmniej piszą " Nowosti", powQłująe się na o-

h 
. . k świadczenie .Neue fr. Pres3e". Na podstawie tyeh 

chemicznyc I mechamZlD pra -tyczny ma- iuformacyj dzieunik petersburski podaje co nlstępuje: 
·chin używanych w fabrykach (**). "Wydalenie znaczne ilości poddanych rosyjskich z 

Dzięki wyburowym nauczycielom i bo- wschodnich prowincyj pruskich wywołało nareszcie 
gatyrn pomocom naukowym, gimnazyjum dyplomatyczną korespondencyję pomiędzy Petersbur
l'ealne warszawskie, szybko się rozwiJ' aj· "C, giem a Berlinem. Gazety poznauskie donQszą· że w 

... tych dniach do rOdyjskiego konsula w Gllańskn, p. 
stało się wkrótce wzorową szkołą i oddato Wrangla, przybyła deputacyja, która w imieniu pod
donośno usługi krajowi, przygotowująe, ai danych rosyjskich prosiła o opiekę i obronlJ konsula w 
do reformy 1862 r. spory zastęp dostate- obec surowych środków przedsięwziętych przez whdze 
,cznie wykształconych techników. pruskie. Konsul oświadczył deputacyi, ża rząd pa-

tersb~rgski jest b:l.rdzo niezadowolony ze sposobu po-
Trudność obsu'uzenia posa.d nauczyciel- ~tępow~nia ~ządu pruskiejl"o i że on, konsnl, gotów 

-skich w szkołach rządowych postanowiono I Jest dac wszelką pomoc kazdemu poddanemu rosyj-
. . W . skiemu, 1113j~cemu paszport w porządku. Następnie 

usunąć za pomocą otworzem~ w. arszaWIe p. Wrangel oświadczył, że wschodnie pruskie i po-
na mocy ustawy z d. 2 kWletmll. 1842 r., I zna.ńskie komitety wspierania. wydalonych mogą 
t. z. kt"'s6w pedagogicznych. "Wykładanie udać się do niego z ~etycyją,.w której powinny b~ć 
nauk na kursach pedacrogicznych trwa przez wyłuszczone wszystkIe skargI wydalonyeh. PtltycYJę 

k . d .. !" Ć l ł.· ową wraz ze skargami p. Wrangel ma przesłać do 
. "0 Je_ ell l wmno mlC ce wy ,!c~me pe- Petersburga) poprzeć energicznem wstawieniem się 

dagoglczno-praktyczny, w zakreSIe sClsle o pomoc dla wydalony<lh". Pod 'ljemy powyższy u,tęp 
potrzebnym dla ksztaccenis nauczyoieli szkół na odpowiedzialność cytowanego wyżej dzienuika. 
()blVodowych. Na kurs3 przyjmowani będą. - lV ost.atnim (3<124) numerze .Now, 
ci tylko uczniowie, którzy z pożytkiem u.· Wr," cz~tamy c~ n~stę~l\je: . . 

lub Niemieclciah kolonistó·oV; z drugiej strony przy
pominamy cią:głe zakładanie l10wych fabryk w Kró
lestwie Polskiem przez obcokrajowych kapitalistów, 
którzy nadto spodZiewają się takiego napływu ro
butników swojej narodowości, że robotf1icy poddani 
rosyjscy mogą zaledwie marzyć o pozwolenin praco
wania w tych fabrykach. Podobl'Y wypadek ma. 
miej~ce w fabrykach mlszyn parowych w Sosnowcu 
jeżeli mamy wierzyć informacyjom Kuryjera War
szawski~go· i "Prawdy·. Taki pr~ykład wzięty z 
praktykI, przekonywa dokładnie, jak: znacznych je
sZ?Z~ .ustępstw .i ofiar. p.otrzeba tak ze strony rosyj
sklej Jako też I polskIeJ, dla sklltecJmego przeciw
działania żywiołowi niemieckiemu, a ,em samem dla 
zacieśnienia wzajemnych stosunków". 

Echo muzyczne, teatralne i artystyczne. 
Tygodnik literacko -artystyczny z illlstracyja.mi 

nut.ami mU1.ycznemi wj"chodzi w Sobote i daje w 
przeeiągu roku: 80 ar kuszy tekstu, 60 -illustracyi, 
prztlwilznie portretów współczesnych znakomitości 
na polu liztuki, przeszło 60 arkuszy nut na fortepian, 
skrzypce i do śpiewu utworów poważnych Ralono~ 
wych, lekkich i do tańca. W tekście za:nieszeza: 
powieści, dramaty, komedyje dla teatri$w amatorskich, 
poezyje, rozprawy estetyczne, recenzyj e, sprawozda
nia, sylwetki artystów, studyja, wiadomlJści bieżące 
i informaeyje dla nauczycieli i amatorów muzyki. 

R oczni abonenci otrzymują premij um złożone z 6 
wielkich portr,ętów fotodrukowych_ 

Nowo przybywający aboneuci otrzymają b~zpłatnie 
poezątek powieści 'l'. T. Jeża .Z chłopskiej sfery", 
dwa akty komedyi J. Blizińskiego "Szacli i mat", oraz 
nuty walca z op. "G·,spal"one"_ Prenumerata kwart. z 
przesyłką rs. 2 k. 50. Adres reda.kcyi: Warszawa, 
Senatorska 18. eR. i Fr. 9274) (3-2) 

- NI 3S .,Ho(lowcy" wyszedł z drukn i za
wiera: Znaczenie przemysłu nabiałowego przez J. Gra
bowskiego (dok.).-O hodowli zwierząt domol'vych w 
krajach litewakich <lawuiej i teraz, podał Aleksander 
Jelski. - O tuczeuiu kaczek według Lemoine'a.
Silva rerum: Potaż, jako nowe źróilło docuodll Z ow
czarni. Obsypywanie buraków cllk:rowych. Kilka rad 
do wyboru środków nawozowych. Handel byd łem 
rzeżniezem. Przyczynek do tuczeuia jagniąt. Kilk& 
uwag o paszy zakwaszonej metodą Goffarda. Wywóz 
wlJgierakich koni do Indyj. Nowa metoda. analizy 
mleka. Hotiowla baranów jakO Brodel: ratuukll 
wobee kryzysu rolnicrego we Francyi. Młynek Rau
schen\)ach'a do czyszczenia kouiczyny i lucerny z 
kanianki. Kwaśne łaki.- Wiadomo.'lci biehce.- Za 
sportu.- Z prasy.""': Pytania_- Spi'awozila~ie targo
we.- Odpowiedzi red'lkcyi.- Ogłoszeuia. 

Prennmerata wynosi na prowincyi i w C~slrstwie 
rocznie rB. 6, .półrocznie rs. 3. Adres RedakClyi Hoża, 64 

Licyt acyje W obrębie gubernii. 

- W d. 18 (30 ,Iistop.) w tutejszym sądzie okrę
gowym na sprzedaz mająt,ku Ferdynandów w pow. 
Nowo-radomskim od sumy 8000 rs. 

- :l3 grud. (4 atycz.) w sądzie zjazdowym w Pe
trokowie na sprzedaż domu w m. Łodzi pod.M 451 
przy ul. Po.tudniowej od sumy 36000 rs. 

- 15 (27) pażd. w kaneelaryi hypotecznej m .. 
Łodzi na sprzeda.ż nieruchomości w m. Łodzi pod 1i 
67 przy ul. Franciszkau'lkiej od sumy 5000 r8. 

- 28 Jistop. (10 grud.) tam~e na sprzedaż nieru
chomości w m. Łod..li przy ul. Petrokowskiej pod ]Ii 
750 od sumy 8250 rB. 

- 29 liBtop. (11 grud.) tamże na sprzedaż niem
chomości w m. Łodzi przy Górnym Rynku pod ]f 
640 od sumy 4350 rs. 

- 7 (19) paid. w urzędzie p-tu Brzezińskiego n& 
3-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni w m. 
Brzezinach od sumy od 1102 rs. 50 kop. roeznie. 

- 7 (19) paźd. w magistracie m. Tomaszowa na 
3- ch letnilj: dzierzawą 10 jatek od cen dzisiejszych. 

- 25 wrześ. (7 pażd.) tamże na 3-ch letnia dzie
rza wę dochodu z wag i· miar miejskich od 26 -rs. 20 
kop. rocznie. 

kończyli (,imnazyjum a obok nieposzlako- ~ W. m~arę zbltz&U1a SIę termIDu preklUZYjnego (1 
. o .' '.. . pazdzlerUlll:a), wyzn~czonego Polakom do opu;zczenia _'.. 

waneJ. ~oral.noscl, posIadają.. zna~o~lte us- terJtory~nm niemieckieąQ,. sprawa ta coraz bardziej -- B.uc~ Pl!c'I,qgow drogI .żelazneJ 
,posobl.eme l z~ro~Ie odp?wledme • ICh p~- abs~rb~Je subą pols~ą I mcmiecką prasę .. W ostatuiej nIL stacyl PIOtrko w OU 1 (13) .MaJu 1885 

,wołamu. UczmowIe kursow pOŚWIęcać 8H~ zuaJduJcmr głosy Dl~CO zdetonowane a rozdrażniljnie I roku. 
· b~dą przedmiotom które sami wybiorl} r~~nące wsr6d Polak~w, zacz!n~ zuajdować wyraz w ----

_ '. •• ' roznych początkowanIach w zyclu praktycznem". Da-. CT d I . 
ws~a.~ze z pod te~o pr~epls~ wył~cZ~J~ SIę: lej nas.tępuje wyliczanie wzmiankowanycb w różnych a) IV kIeruliku od. ~IrS;;awy ~.: 
-re}Iglja! pedagogika, JęzykI rosYJS~l l sła- dziennlka.ch pO~bldeh rep~esalij. wzgllJdem Niemców I . ~o .oranicy. ., h 12 
wIańskI, których wszyscy uczyć Sl~ obo- oraz 71lznaczenle artykułow.dzle.nllikarskich, w któ- Kurjerski (2 klasy) ~I~~~: 12 44 
wiązani W ybitniejsi uczniowie korzystają ry~h Jest mowa ozachowaDlu SIQ społeczeńswa pol- P ~ (3 kl. o) c ~ o ~l 9 ÓO 

• • • , 'oJ sklego w~ględem polityki niemieckiej. W koilCu ospleszny ;lSy pr"yc 1: 54 
• z ~-CIU stypend';:-Jow rządow'ych. p~ 75 rs. "Now. Wrem." tak pisze: .nic bardziej pożądanego • _ " , Od~~lodzl 10 2 
kazde, z warunkIem odsłużema pIęCIU lat na nad ngruntowauie się i utrzymanie nadal takiego Osobowy (3 kla.~y) pIzych: 4 4 
posadach rządowyoh. Pr:l widła ocrólne dla u- wzajemnie odpornego stosunku, Niemcy będą mieli b) "k' k" d ~dC~lOd:l 4 14 
czniów gimnazyjalnycb przepisan~ rozciągają tlJ isto~n~ . za~ług~, że choć jedna.k niechcą~y ~płynęli w le1v. u o . amcy o 

} popółllocy. 
~ przed połudo • 
~ DO południll 

, na zaclesmeme SIIJ stosunków polsko-rosYJskich, Oni .. arszawy. 
bardzo zręcznie skprzyst&li z nieskończonych waśni KurYJerski (2 klasy) przycb: 2 
i nieporozumień pomiQdzy temi dwoma gł6\vnemi ~ _ ~ o~chodzl 2 (*) Skład proCesorów staDowili: Antoni OzaJkowski, 

40 l po póluocy 
46 f 

·]tarol Hube, Stanisław ŁagU1l4 i Stanisław Budziński. 
Wszyscy wykładali w języku polSkim, oprócz tego, 
prawo karne czytał Włodzimierz Spa8owic%, między
narodowe za8-IlOanowski, obaj w języku rosyjSkim, 
dla wszystkich bez różnicy narodowości studentów. 

przedstawicielami wschodniego słowiaństwa. jRosyj&- Pośpleszny (3 klasy) przych: 5 
nie zań mają jeszcze jeden powód do niezadowolenia " • odchodzl 5 
z Niemców, mianowicie z powodn obecnych sto-I Oaobowy (3 klasy) przycb: 12 
Bunków w prowincyj ach N&db&ltYłkich. Ale przede- • .." odchodZI 12 
wszystkiem potrzeba, żeby dobrze się układającym e) PocIąg mleJ~cowy (3 klas!!). 
stosnnkom polsko-rosyjskim towiuzyszył /. obu strou I Wychodzl.z P~otrkowa I 4 
i realny spo~ób postępowania. Nie przekraczając sre- Pr~ychodzl z", ar.zawy 11 

(**) Patrz § 11 ustawy gilUI.. realnego w War- ry ekonomicznej, zazn'\cumy tyllto stałe sprztldawa-
lIza.wie. nie ziemi przez Polaków w rQce właścicieli Niemc9>v I 

40 } po po l udnill 
48 
44 l po południll Mr 
-I rano 
2ó wiec7.oreoo 
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założone vv roku 1.991. 

w St.-Petersburgu, Wielka-Morska Nr. 13. 
Kapitał pełno-wpłacony . 
Reterwa premji . . • 

Razem .. 
Towarzystwo przyjmuje: 

rs. 4,000,000. 
rs. 1,300,000. 

. rs. 5.300,000. ' 

Ubezpieczenia życiowe: 
na najkorzystniejszyclł warunkach, oraz z udzialem w czystych zyskach 

Towarzystwa. 

1) '1Jbezpi czen.ia na wypadek śmierci, (zapewniające 
byt rodzinie etc., etc.). 

2) łJbezpieczenia na dożycie (zapewniające posagi dla 
panien, zabezpiecz. kapitału na starość etc.). 

3) łJbezpieczenia reut (zapewnia.jące dochód na starość, 
atypendyja dla chłopców etc.). 

Do l-go stycznia 1885 r., Towa.rzy~two ~Rosayja," zawarło 10,190 ubez
pieczeil zyciowych, na. ogólną sumę rs. 37,841,150. 

W roku 1885 dywidenda dla ubezpieczonych wyniosła :1.2%. 

Ubezpieczenia ogniowe: 
wszelkiego majątLu ruchomego i nieruchomego od pozarów. 

~--

Blizszych informacyi chętnie udziela, oraz przesyła 
na żądanie potrzebne druki, Zarząd Towarzystwa 
w St.-Petersburgu (Wielka Thlorska Xl! 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie, (Marszałkowska 144), 
oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich miastach Ce
sarstwa i Królestwa. 

Broszurliii! ze szczeg6łowemi opisami każdego ro
dzaju ubezpieczeń' życiolvych, wydają się n~ żądanie bez
płatnie. 

(le i Fr • .N9 8239) (5-4) 

KONKURENCYJA NIEMOŻUWA! 
Fabrykant wyrobów tytuniowych w Petersburgu 

""A._ N _ SZ..APOSZNIKO"W"=':J 
poleca Szanownej Publiczności ~OWE plpierosy zwijane, odznacza

jące się wyborowym smalliem: 
Powszechne" Cena: 100 B7.t. 1 r6.; 25 ~zt. 25 kop.; 10 szt. 10 k.; 

" 5 sztuk 5 l(op. 

"A I d O n a" 1 k r, r, e. ." 100 sztlll[ 60 op., 20 sztuk L, I,op. 
" zarowmca , r. 

(z przepowiedni!llui 10 szt,lk 6 kop., o 8ztu k 3 kop. 
i Z /l gad kum i). 
W~zybtki e sklady i dystrybu cyje w miasta ch Królestwa Polskiego 

sprzedają powyŻSZf\ pnpiero~y, Celem zn bt17pieczellin publiczności od 
falsyfikatów, proszę zwracać uwag\; na moją firmQ "A. N. SZAPOSZNIKOW." 

(R i F·r. , 8314) (10-7) 

DlI" amntm'ów dQbrych OYGLll.ł 
wyjątl.owa sposobność. 

Przy zwinięciu ,(r , tymze czasie znanr'j tirllly wyrobów tabacznych" W. 
Grudziński" w 'Valszawie w gmachu teatralnym, na.l)yłem c:lły remauent 

CYGAR IMPERJAl i SZOPFERA 
odlezałych, od 3 do 15 kopo sztuka, VI"" róinpm opakowaniu, opatrzonem 
powyzszą-fi.rm!b które. szanownym amatorom poTec.;Iii: Sklad wyrobów 
tabacznych S_ NOPPOK 

(3-3) dom p. i\le];slI.ndrowicza. 

z E I 

'H3-C>QaC>E30€H3-0-o0~' 
'" Najwyżej zatwierdzone Towarzystwo eksploata-
'" cyi Soli Kamiennej i Sody naturalnej 

• Ma zaszlIzyt podać do publicznej wiadomości, że wylączną 
w południowej Rosyi. 8 

sprzedaż soli kamiennej z 'własnej kopalni znajdującej się w Eka
terynoeławakiej gubernii, eksploatacyja której niebawem się roz
pocznie (odzielne ogłoszenia o rozpoczęciu zawiadomią) powierzy-
liśmy na Królestwo Pol"kie, oraz Kowel, BrzeM Lit.. Wysoka. O 
Lit., Bielsk. Białystok, Grodno, jak i linih BJ"ześć-Grajewo, Panu 

Salor.n.ono"'V7i Neu:feld .... 

nownej Publiczności, że gatuntlk soli, będzie pod każdym wzg-lę-~ 
Doskonałość maszyn naszych, daje nam możność zapewnienia Sza.- ~ 

dem, dobrze czyszezonym i przygotowanym. Objeg~jące pogłoski, 
jakoby kopalnia nasza zalan~ została, są. zmyślone przez na-

O szych konkurentów. Z wszelkiemi zapotrzebowaniami, dla powyż- O 
szych miejscowości. uprasza.my udać się do pana Sal. Neufelda. 

'" Powołując s=ie Najwyżej za- '" 
'" twierdzonego '.l'owarzystw~, (Francuzkiego) dla eksplo- '" 

O ataeyi kamiennej soli i naturaln~j sody w południowej Rosyi, O 
mam zaszczyt zawiadomió szanownych odbiorców, iż wszelkie 

O 
obstalunki na sól przyjmuję w kantorze moim, przy ulicy Kr6- CI 
lewskiej )iii 51, w Warszawie. 

Sa.lomon ]V eu.feld. 
)ftO<)O<).aO-oO<)-oo~ 

(R. i Fr. 9306) (3-2) 

Dla Kobietv ., 

INTERES \VYROBIONY 
w rozwoju, pewny. Najdawniejsza fa
bryka wyrobów ponczoszniczych, bez 
szwu, do sprzedania w Warszawie, ul. 
Złota M 30 (18). 

(R. i Fr. 9242) (6-3) 

Niecała 3. 

Zakład Liberyi 
przy współUdziale b. pracownika 

J. Konarskiego . 
pod firrrp!: 

K. STEr Al 
przyjmuje wszelkie olJst~lullki 

w zakresie J:beryi. 

Na. prowincyję wysela się gra
tis cennik, sposób b"a
nia miary i bl'OSZU rka 
o liberyi. 

Niecala 3. 
W WARSZAWIE. 

R. i Fr. N> 9512. 

Feliks luniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej. 
zawiadamia. osoby intcresowane, ze i'o
zostawszy. wolnym od zajęć rzą.d"wy\\b, 
przyjmuje wszelkie czynności pryw'Ltll e, 
jakoto: pomiary i klasyfikac) je 
dóbr, podziały kołonija \ n '~ i 
płodozmieune tychże, urZ:-l dza
nie lasów, etc. ete. Adres: "I'e
troków," ul. Moskiewska dom Sl'~na . __________________ ~(~O-~ 

Biuro Ogłoszefl 
dla wszystkich dzienników kra

jowych. i zagranicznyc.h 

r.ajchman i Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

4 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dost!\.wą do dl"\varlli po ce
nie: Korzec grubego wagi 2łO (t. 
kop 85,-(rozsyl-a się w koszach 
1/2korcowych wagi 130ft.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'istrat warszawski opieczęto
wanych) po ó, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na care wagony z dosta
wą przed drwalnj,~ , !lo cenach od_o 
powiednich do cen kupalnianych. 
Węgiel kowal.ki korzec po k. 70. 

Koks najlepszy zagrani~zny pud 25 
k. lfrMlko Skład). Drzewny w~glel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się Jrażdą iloŚś. Zwózki 
W!!91a obcego dopełnia po rs. 5 za. 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-12) 

DO W.YNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i :Konie. 
Zamlł.wi!\.ć możn:\ w składzie węgla 

lVłod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i staj niach tegoż, w domu \V -go Golem
bowskiego, nlica ~Petel'sburska" wpl'oat 
Poczty. Kardy i powozy na weselc" 
chrzty, pogrzeby. Na spa Cel'y-wyna.j-' 
mują się na godziny. Na balach publi-
czuych na kursa. (13-12) 

Potrzebny je~fl, na wieś 

K~RE~ElYT~R 
dla przygotowania chłopczyka do gi
mnazyjulll_ Bliz,;za wiadomość 11 W-go 
Kempińskiego w Petrokowie w domu 
po Birenzweigu przy alei Aleksan-
dryjskiej. (3-1) 

Restauracyja 
z calem urzą.dzenlem jest do od
stąpienia od l-go października r. h. 
w dobrym pl1nkcie i korzystna. "Via
domoŚĆ w Redakcyi ~ Tygodnia.~ (3-3) 

__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 4 powieści 
p. t. "Taj emnica cmentarza." 

------------------------------------------------------------------------------------Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrztuiski. 

.n;oBBOJleaO D;eHBypoIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie • 
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- Czy. pan asesor ohce natyohmiast zwiedzić 
więzienia-zapytał głosem zaledwie zrozumiałym. 

- Niezawodnie-odpowiedział mój kolega !-!:ło
·. sem cierpkim i rozkazujący dał znak dozorcy, aby Mm 
wskazał drogę. 

Rozkaz był wyraźny i Marcin Krau3 nie zamie
rzał stawić oporu. Postąpił naprzód krokiem, który 

_ starał się zrobić pewnym, lecz pomieszauie jeg o było 
widoczne. Blady jak śmierć, z okiem przyg asłem, 
plecami pocbylonemi, podobny był do skazanego, któ-

-.re go prowadz:} na rusztowauie. 
Jednakże wkrótce rrzyszedł do siebie, jak gdy

by myśl nagłajakaś natcbnęła go niespodziewaną nadzieją . 

W więzieniu, jak wszędzie, panował wzorowy 
p ol'ządek zapl'owadzony pl'zez sędziello. Badałem 
więźniów, żaden nie zaniósł skargi na Rąd, ani na spo
sób w jaki się z nim obchodzono. Więzienie był to 
budynek nowy, oddzielony wysokim ml1rem od klasz
toru i innych zabudowań; w pośl'odku znajdowało się 
'podwórze przeznaczone dla więźni. Kazałem się tam 
zaprowadzić, lecz nigdzie nic podejrzanego nie dojrza
łem, jak również żadnej wskazówki, aby który z więź
niów mógł być tajemnie zamkniętym. Przekonany byłem 
zresztą, iż zwiedzałem wszystkie cele; żą.dałem bowiem, 
-ażeby stary asesor mi towarzyszył, w obawie, aby Mar· 
cin KrauB nie chciał mię oszukać. 

Nie w tej to więc stronie szukać miałem klucza 
,do mojej zagadki; mogłem się spodziewać znalezienia 
go tylko w sąsiedztwie kościoła i cmentarza. 

Nieszczęściem, zanim mogłem przedlSięwzi~ó po
Flzukiwania, musiałem zwiedzić biura i obeznać się z 
obowiązkami sędziego. 

Lecz przez ten czas dozorca mógł otoczyć eię 
- i tysiącznemi ostrożnościami; ta prawdopodobnie nadzieja 

.. tak nagle przyniosła mu od wagę i przytomność. 
Oprócz Marcina Kraus, spotkałem jeszcze dwóch 
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już o świętości praw, jakich strzeże, czyż nie jest 
przedmiotem naj żywotniejszym wpływ dobroczynny, 
jaki sędzia wywierać może na więźniu, gdy uważa
jąc go nie jako zbrodniarza nazawsze wyłączoneO'o 
z łona społeczeństwa, lecz jako nieszczęśliwego, ob
chodzeniem się ludzkiem, szczerem współczuciem a na
dewszystko wpuj eniem lepszych zasad, może Dogodzić 
go nietylko z Bogiem, ale i z ludźmi. 

Tyle było ognia i Bzczerości w jeO'o ~loBie, że 
prawie zawstydziłem się, iż używałem p~dstępu wzglę
dem. człowieka ożywionego tak szlacbetnemi zasadami. 
Mimo to wyraz nieufności, jaki w nim wzO'lędem sie
bi? dojrzałem, powstrzymał mnie od pow~iętego za
mIaru. 

- Tak-rzekłem-obowi~zek sędzieO'o kryminal
nego jest jednym z najszlacbetniejszych. °Lecz co do 
muie, przyznać się muszę do innego zapatrywania na 
tę sprawę z punktu widzenia czysto psy<?hologicznego. 

- I ten jest właśnie naj wnżnieJ'szyl- zawołał.
Sędzia kryminalny, który chce się utl'zymać na wysoko
ści swego zadania, powinien na nicetałyoh uuzuciach 
.serca ludzkiego oprzeć wszystkie swoje badania. 

Doprowadziwszy rozmowę na właściwy O'runt, 
próbowałem nadać jej mniej ogólny charakter. t:> 

Zapewne w ciągu swej dŁugiej kary jery s~do
wej pan sędzia musiał mieć sposobność uczynienia 
wielu spostrzeżeń psychologiczny~h-zapytalem. 

- Jakiż sędzia nie miałby do te~o sposobności, 
gdyby tylko chciał sobie zadać pracę badania. 

- MIlsiałeś pan w niwecz obrócić wiele podstę
pów, kłamstw, udanych chorób i kalectw, nawet obłł
kania.· 

- Ol naturalniel 
...:... Może nawet zauważyłeś pan wypadki prawdzi

wego obł~kania, spowodowanego popełnioną zbrodnifł~ 
Tajemnica cmentarza. ol 
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lub też szufem namiętności, wypływający m z zbyt dłu
giego w~ęzienia. 

- Dwa lub trzy razy. 
- Czy dawno? 
- Przed dwoma laty. 
Ale to zapytanie zadziwiło go. i ten sam wyraz 

nieufnDści odbił się znów w jego w~jrzeuiu. 
Przeszedłem, pra w<łę mó,,;iąc, g;'anice naj prost.szej 

rDztropności. Zoyt dobrzo się ' już pilnował aby wymó 
wić słówko, którymby mógł potwiet'dzić moje po
dejrzenie; a byłoby nawet nierozsądkiem z mej stro· 
ny prowadzić dalej rozmowę, która go widocznie mie
szała. 

Przypomniałem sobie wó Ivczas o drugim powo· 
dzie mej wizyty, chciałem się dowiedzieć o przyjaciółce 
mej matki. Sposobnpść zda wata. mi się tem lepszą, iż 
o ile sądziłem, kwestyj:t ta nic miała żadnego. związku 
z rozmową, poprzednią. 

Korzystałem z przejścia jednegl) z uI'zędników, aby 
przerwać rozmowę, jakby nie przywiązując uo niej ża
dnego znaczenia i po chwili milczenia rzekłem uo sę
dzie~o. "Czy nie zechciałbyś Pan łaskawie Dbjaśnić 
mnie w interesie moim osobistym. 

- Z największą chęcią-odpowiedziat. 
- Matka moja pDleciła mi dowiedzieć się o przy-

jaciółce swej młodości, która w mieście Z .... mieszkała 
niegdyś; o której jednak nic ocl mieszkańców tutejszych 
dowiedzieć się nie mogłem. Nazywała się Anna Thal-
man. 

Zaled wie wymówiłem to nazwisko, gdy sędzia, 
człowiek spokojny, zimny i baczny, tak nadzwyczaj nie 
się zmieszał i przeraził, że zupełnie osłu piatem. 

Twarz jego zbladła śmiertelnie, wzrok przygasł. 
Lecz jakąż ten człowiek władzę miał nad Bobą! W 
tej samej chwili, w której dostrzegłem głębokie jego. 
zmieszanie, odzyskał ju,;, spokój i zwykłe zimne, spo
.kojne ułożenie. 
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- Dlaczego? bytpby to w~tpić o uczci'w()ś~i 
kasyjeraj zapewne na to n ie zastu~uje. 

- Ależ naturalnie. Gdzież więc pana sędziego 
zaprowadzić. 

- Może do więzienia, jeżeli łaska. 
Dał znak chłopcu, który mnie przypro wadził. 
Idź po dozorcę-rzekł mu. 
Dowiem się nareszcie, czy Marcin Kraus żyje 

j eBzcze, pomyślałem i oczekiwatem pt,zybyci!l do zorcy 
z takim niepukojem, że stys~ałem bicie wego ser~a. 
Tymczasem zapytałem o sędzIego. 

,Test bardzo źle, przystąpiło nagle sparal iżowanie 
płuc; doktorzy zaledwie tt'zy dni życia mu o biecują
odpowiedział assesor. 

- Czy ma rodzinę-pytałem dalej. 
.Tedną. tylko córkę, żonę iuż uaw.no utracił. 

- W jakim wieku jest jego córka. 
- Ma około lat dwudziestu. 

. By ta to zapewne ta 'lama młoda dziewc zyna, 
którą spotkatem . przed sześciu laty IV furtce ogro
dowej, a której wstawienie sig za biednym Karolem 
Bruszezem tak żywo mnie wzruszyło. 

Dozorca wszedł. 
Był to ten. Ram .Marcin Kraus Z miną zgt'yźliwą, 

posępną, z jaką, go przed sześciu laty widziatem. 
SpostrzeglRzy mnie, uie mógł utaić przestl'ach lI ' 

i przerażenia, a kiedy asesor powiedział mu, ia jestem 
zastępcą sędziego i pragnę zwiedzić więzienia, czło
wiek ten, zwykle nieporuszony, tak bardzo się zwie
szał, iż .zachwiał się na nogach i, aby uie upaść, mu
siał oprzeć się o mUl'. Możnaby powiedzieć, że jedna 
chwilka wystarczyła, aby go postarzeć o lat dziesięć. ' 
. Tajemniczy więc więzień istniał dotątlo Zmie
szanie i przestrach dozorcy były widocznym tego do
wodem. 
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